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Wiadomosci krajowe. 


KRAKÓW. 


Komilel żywienia Ubogich w Krakowie- 

W ciągu upłynionego miesiąca od dunia 7 
Marca, rozdał 28,641 porcyj żywności i chle- 
ba; porcya takowa kosztowała wraz z chlebem 
grp. 513. Do pozostałości kassy wynoszącćj 
w dniu 6 Marca r. b. złp. 10,986 gr. 29 — 
przybyło złp. 4,695 gr. I, ubyło złp. 6,660 gr. 
2; stan obecny kassy wynosi złp. 8,971 gr. 28. 
Od połowy ubiegłego miesiąca rozdaje się co- 
dziennie porcyj żywności i chleba 1,000. Do- 
chód koncertowy który uczynił na czysto złp. 
1,644 gr. 9 przeznaczony został w części na 
święcone , które jakkolwiek ubogie kosztowało 
złp. 680 zr. 6. Bilety płatne na żywność z 
chlebem lub bez chieba przedają się codzien- 
nie w handlu W. Bochenek, pierwsze po 
grp. 7 drugie po grp. 4. 

Kraków doia 7 Kwietnia 1847 r 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Londyn 20 Marca. — 

Nareszcie fabrykańnci angielscy ulegli w wal 
ce, którą większość ich toczyła z rozumem i 
ludzkością, Bil p. Fielden, ograniczający do 
10 godzin dzienną pracę kobiet i tnłodych dzie- 
wcząt w fabrykach uchwalonym został w izbie 
niższćj. Sto czterdzieści cztery głosy przeciw- 
ko sześćdziesięciu sześciu ustanowiło, że po- 
cząwszy od I maja 1848r. (nie bardzo to jeszcze 
blisko jak widzimy) rękodzielnicy angielscy nie 
będą mieli prawa wymagać od najsłabszej i 
najdelikatniejszćj części klas pracujących, ro- 
boty siły ich przechodzącćj. Przekonani jestęś- 
my że izba lordów, skwapliwie przychyli się 
do téj uchwały, która nietylko żadnym jej in- 


teresom nie zagraża, lecz owszem pomści ją 
w pewnym względzie za napaści przez wła- 
sność rolniczą zeszłego roku wytrzymane, od 
naczelników przemysłu wełnianego i bawełnia- 
nego. Odtąd więc robotnicy angielscy nie 'bę- 
dą exploatowani przez cierpki niemiłosierny 
egoizm, który ciążył im tak długo. Uznano 
teraz że oni i żony ich nie po to są jedynie 
na świecie aby służyć do kierowania maszyn, 
wydawać plemię równie upośledzone i nędzne 
jak sami, i umierać przy ciężkićj pracy, w wie- 
ku kiedy ciało siłą kwitnąć jeszcze powinno. 
Wolno im będzie starać się o wychowanie ja- 
kie takie dzieci, i dawać im wypoczynek ró- 
wnie do życia potrzebny, jak powietrze po- 
karm i światło. Stan ich polepszy się, a co- 
kołwiek mówią, ani fizyczne ich położenie, 
ani zarobki mniejsze nie będą. 

To mniemane zmniejszenie zarobków było 
głównym argumentem przeciwników bilu. A 
przecie nic on nie znaczy. Prosty, zdrowy roz- 
sądek wskazuje, że im mniejszą będzie ilosć 
pracy od każdego robotnika wymaganej, tym 
większa będzie rąk potrzeba , gdy ważność pro- 
dukcyi taka sama pozostanie. A przecież nie 
zmniejszają się zapłaty kiedy rąk do roboty 
szukają. Owszem przeciwnie się dzieje. ČO zaś 
do wysokości produkcyi, panowie zbyt są inte- 
resowani w jéj utrzymaniu, żeby się w tym 
względzie spuścić na nich nie można. Robot- 
nicy nic zatym nie stracą na przyrzeczonćm 
sobie ułżeniu: bez wyczerpania sił, zachowa- 
ja, jeżeli nie pomnożą środków, jakie dziś pr 
siadają do opędzenia potrzeb rodzin swoich. 

Drugi wielki argument rękodzielników wy- 
uikał z niemożności ich wytrzymania obcćj 
konkurencyi , gdyby im nie dozwolono tak tanio 
brać życie robotnika. Lord John Russell, przed 
wczoraj zniweczył te niepodobne do wiary na- 
rzekania. Przypomniał rękodzielnikom wszy- 
stko co uczyniono dla utrzymania ich na cze- 
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fw przemysłu w świecie całym. Zniesiono eła 
od zboża, od wełny, od bawełny surowej. la- 
teres rolniczy i skarbowy odsunięto na ich ko- 
rzyść, a to szczodrze im wynadgrodzić powin- 
no zmniejszenie o dwie godziny pracy robo- 
tników. — Zresztą na cóż się skarżą? Mówili 
dopićro że zmniejszą się zarobki robotników, 
i rozczulają się tą myślą. Toć jeżeli -zapłaty 
za pracę zmniejszą się stosunkowo do pracy, 
niesna nich przecież spadnie ciężar togamni 
szenia. Niechże więc siedzą spokojnie kiedy 
nic na zmianie nie tracą! 

Lord John Russell wykazał zresztą, co i 
prawdą jest, że w krajach których konkuren- 
cyi rękodzielniczćj fabrykanci angielscy $mie- 
sznie obawiać się zdają, prawa daleko więk- 
szą udzielają opiekę robotnikom niżeli nawet 
bił pana Fielden, I tak, w Stanach Zjedno— 
czonych, w Massachussets, robotnicy piętna- 
ście lat nie mający, nie mogą być trzymani w 
fabrykach dłużej nad dziewięć miesięcy na dwa- 
naście. Trzy zaś miesiące poświęcają całkiem 
na kształcenie się na łonie rodziny. W tym- 
że kraju zapłaty o trzecią część są wyższe ni- 
żeli w Anglii, bo wynoszą 15 szyliagów ty- 
godniowo, kiedy w Anglu ledwie 10 szylin- 
gów dochodzą. Lord Jobn Russell mógłby je- 
szcze Francyę przytoczyć, gdzie obecnie jedna 
z gałęzi prawodawczych, izba parów, zajmu- 
je się projektem do prawa odnoszącego się do 
pracy dzieci w fabrykach , projektem uświęca- 
jącym urządzenie daleko większćj opieki, jak 
nadane bilem który z takim trudem przemódz 
zdołał opór fabrycznego stronnictwa w Anglii. 

Ta mowa lorda John Russell jest najpięk- 
niejszą i najwymowniejszą z powiedzianych 
w tym przedmiocie. Długo milczał pierwszy 
minister, możeby wolał nieogłaszać publicznie 
swojego zdania. Gabinet w istocie bardzo był 
rozdzielony w tej kwestyi; trzech ministrów 
bil odpierało, a pamiętamy że na poprzedniem 
posiedzeniu, przeciwnicy bilu z sir Robertem 
Peel na czele, bardzo zręcznie z tego rozdwo- 
jenia korzystali. Ale klęska poniesiona przez 
sir Roberta Peel, męża, którego kierunek i- 
zba niższa tak chętnie przyjmuje, nakazywała 
lordowi Russell, że jeżeli głos zabrać mu przyj- 
dzie, koniecznie bi! popierać, jeżeli także u- 

aść nie chce. Może byłby się wstrzymał do 
ońca, gdyby nie nalegania przeciwników bi- 
łu, a mianowicie p. Bright, ex-kolegi Cobde- 
na w związku przeciw prawom zbożowym. 
Pan Bright mniemał, że zmuszając lorda Rus- 
sell do mówienia, pociągnie go w stronnic- 
two bilowi przeciwne, liczące już trzech mi- 
nistrów. Lecz lord John Russell nie tyle pra- 
gnął okazać się zgodnym z kolegami, co czuł 
obowiązku pozostania wiernym prawdziwćj 
filantropii. Pan Bright tym sposobem złapa 
się we własne sieci. Mowa piérwszego mini- 
stra, którą spodziewał się wniosek obalić, u- 
trżymała go właśnie stanowczo. 
— Madryt 13 Marca. — 
Rząd ma zamiar mianować kilkunastu se- 
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nałorów; pomiędzy kandydatami wymieniają 
kilku członków izby deputowanych. 

Dziś na początku posiedzenia kortezów 
przedstawiono projekt podpisany przez p. Ca- 
stro y Orosco i kilku deputowanych modera- 
tystowskich i progresistowskich w celu zmia- 
ny regulaminu izby. W tym projekcie obja- 
wiono życzenie, by rozprawy nad mową tro- 
nową nie miały miejsca dia oszczędzenia dro- 
giego czasu. Projekt ten odesłano do właści- 
wój komisyi sprawozdawczej. 

Przedwczoraj wieczorem otrzymano wiado- 
iności, że 150 karlisiów, pod dowództwem 
Tristanego w dniu 7 rano wtargnęło do bo- 
gatego w fabryki miasta Tarasa, pomiędzy 
Barceloną i Manreso , jednak po utarczcze za- 
ciętej, opuścić je musieli, Jak tylko [ristany 
zajął miasto, zawołał natychiniast alkada i 0- 
świadczył mu, iż mieszkańcy niepotrzebują 
się niczego obawiać, ponieważ nie przybył tu- 
taj zwalać rząd istniejący, ale zapewnić swe- 
mu królowi zwycięztwo. Wieczorem poprze- 
dniego dnia dońiedział się jenerał Breton 
przez swoich szpiegów, że Tristany mysli wy- 
konać zamach na Tarasę. Natychmiast wy- 
słał 400 ludzi piechoty i 25 jazdy do tego 
miasta pod dowództwem pułkownika. W pół 
godziny po zajęciu miasta przez karlistów , 
weszli krystyniści w wązkie ulice miasta ido- 
tarli aż do rynku, którego domy karliści zaj- 
mowali. Tam przyjęto ich ogniem żywym za- 
raz jeden oficer i czterech grenadjerów padło, 
jazda przez trupy nie mogła ruszyć, piechota 
pod ogniem z domów nie mogła się rozcią- 
gnąć; karliści zaś wolno wśród śpiewu, nie 
straciwszy ani jednego człowieka ustępowali 
z miasta, nie „będąc ściganemi. Pułkownik, 
który dowodził wojskami królowej paaie 
swą stratę na 6 zabitych ı 8 ciężko ranionych. 

Pan Kajetan de Zuriaga w Hera/do ogło- 
sił, rż wieść o wydaniu przez skarb królowćj 
Krystynie na podróż, 3 a nawet 4 milionów 
realów , puszczona przez C/amor Publico, 
jest fałszywą. 

— Portugalia. — 

Saldanha, według ostatnich wiadomości 
nagle starał się o wynalezienie miejsca stó- 
sownego do przeprawy przez Duero. Przez 
kilka dni jego marszom i kontramarszom 
sprzyjała pogoda, ale wkrótce deszcze musia- 
ły tamę położyć poruszeniom. Burze na brze- 
gach panowały w Oporto; parostatek siq- 
ze Oporło, który zajęli powstańcy , rozbił się 
ciągnąc na koniec portu jakiś statek kupiecki, 
nie ocalono nikogo. Rządkolejno utracił wszy- 
stkie parostatki. — Miguelistowski jenerał Po- 
voas wrócił z swćj wyprawy do Oporto, tam 
był nader dobrze przyjęty i spotkany publi- 
cznie przez das Antas, 5a da Bandeira i 1n- 
nych, którzy kiedyś najwięcćj przyczynili się 
do upadku sprawy don Miguela. Z jenerała 
das Antas stronnicy jego nie są zadowoleni, 
z powodu niepowodzenia w wyprawie na 
Viana; przeciwnie zaś jenerał Povoas, dziś 


wszędzie jest wynoszony. przeto rząd królo- 
wćj spodziewa się, że pomiędzy powstańcami 
wybuchnie niezgoda. Mogłoby to być, gdyby 
zbyt wcześnie nie odsądzono tych panów od 
wszystkich” tytułów i godności i tym nie zam- 
knięto im drogi do powrotu; to odsądzenie od 
godności można było właśnie po zwycięztwie 
dokonać i 4 pomyślniejszym skutkiem; dziś 
zaś przyprowadzeni do ostateczności, muszą 
oni albo zwyciężyć albo umrzeć. Nadzieja, 
że wojska liniowe przejdą pod sztandar kró- 
lowćj nie potwierdza się, ponieważ w czasie 
wyprawy das Antasa na Viana dezercya w je- 
go oddziale się nie objawiła, jakkolwiek kłam- 
liwie o tem dzienniki lizbońskie donosiły Tu- 
taj w lizbonie ciągle aresztują: pomiędzy in- 
nemi w ostatnich dniach lutego aresztowano 
dwóch kupców angielskich, Crot i Martin, 
których przekonano dokumentami piśmienne- 
mi, że byli ajentami junty; ale poseł angie|- 
ski zareklamował natychmiast i musiano ich, 
na mocy traktatów istniejących, zaraz wypu- 
ścić na wolność, Wiadomości © przybyciu 
Don Miguela do Anglii, ożywiły na nowo na- 
dzieje jego stronnictwa. 

Każdy się pyta, długo jeszcze potrwa po- 
dobny stan w Portugalii, lecz na to pytanie 
nie ma odpowiedzi, albowiem każde stronni- 
ctwo pełne jest najwidoczniejszych nadziei ry- 
chłego zwycięztwa, ale kto zdrowo na rzeczy 
paśrzy, ten widzi, że rozstrzygnienie jest je- 
szcze nader dalekiem. 
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Rozmaitosci. 


TOLEDO. — BAJLEN. — ALHAMBRA —' GRENADA. 

KORDUBA — KADYKS. 
(Ciąg dalszy.) 
: Ocknijcie się w sercu, wspomnicnia , pamiątki, 
ządze, nadzieje, radości w głębi cystern zacho- 
wanc! Oczekiwane tchnienie Wschodu , przybywaj 
z wietrzykiem od cytrynowych gajów. Różane la- 
to, przybywaj, ukaż się na tym czarodziejskim 
gruncie; przynieś w reku dary przed śmiercią 0- 
biecane! 

Po wszystkich salach , komnatach , dziedzińcach, 
pałacach , podziemmiach, spieszę w górę, schodzę 
na dół, szukam, błąkam się, gubie, znajduję, 
słucham, wołam: Szczęśliwości! szczęśliwości ziem- 
ska, gdzież jesteś? 

Obiły się kroki na podłogach kamiennych... 
ktoś westchnał w tajemniczćj komnacie... jedwa- 
bny płaszcz zaszeleściał o Ścianę... Nie, to deszcz 
z wytrysków; to listek cytrynowy spadł w fon= 
tannę. Po tysiącznych zakrętach wracam zmordo= 
wanj W to samo miejsce bez wyjścia. Alhambro! 
przybytku roskoszy, labiryncie płonnych myśli! 
szen cris sroga uciecho! chimero, ułudo! Szczę- 
śliwości , znowu mnie zmamiła? Nikogo tu nie ma. 
Cienia uleciały z fałszywą ścian wonią. Wieczór 
sprowadził za sobą złowrogie ciemności. Już! Tak, 
już trzeba wychodzić, trzeba zejść z góry. Jutro, 
inny przyjdzie w to miejsce i czytać będzie po mu- 
rach te same przyrzeczenia, pić z tych upajają- 


cych zdrojów, gonić,za tym sąmym „skarhem. p. 
wiecznie pustych komnatacb .- toz samo echo ad- 
powie mu: Szczęśliwości! juz zapózno a 

L stóp próżnego tronu Boabdila , piękny baran 
zdziwiony, jedyny strażnik tychamiejść samotnych, 
ucieka w dwóch skokach; oddaję się temu dziw- 
nemu magii posłańcowi. Prowadzi mnie on w pa- 
łace ı krużganki, aż do kiosku nad doliną wiszą- 
cego: zlantąd panujesz eałój okolicy. To: jest Mi~ 
rab, oratoriuin z którego kapłan Alhambry zano- 
sił poranne modły. Królestwo Grenady rozciąga 
siętam n stóp twoich jeszcze pogrążone w zachwy- 
Cie Unanit. F 0 - 

Módlcie się wierni! to właśnie poraj wszystkó 
się modli. Ziemia pełna żywotnych zarodków, bu- 
dzi się i rozlewa korne kadzidła næ progu wiosny. 
Pierwiosuki pór wzbijają sie wonią silniejszą jak 
letmch kwiatów oddechy. Toe ulubiony ezśs poe- 
tom andaluzyjskim , chwila. w. ktorój:Gałek=przyw- 
dziewa żałobę z zazdrości ku różom; 'cyprysowe 
gałązki kołyszą, się upojone radością 2 odrodzenia 
jaśjninów. amo T + ae 

Już słońce,. złoty. sokół, wybiegło w gor; 
już szybuje nad lazurowem gniazdem. Pierwsze 
gór gromady szykują się u stóp Alpuxarras, Wie 
czyste nieczety śnieżne z kopułami miedzianym u= 
berwiovemi odbłęskies. Ukośne parowy rysują 
się czarneini, niebieskiemi, pomarańczowemi ara- 
beskann na ich -kryształowych bokach; w takie] 
odległości sosnowe lasy wydają się zdzbłamu tras 
wy w cmalię nasadzonemi. Ponizej Mirabu, pły- 
me przepaścią na pięćset stóp Dorso, pod wieńca - 
mi lasów. Gdzież zobaczycie podobną rzekę po- 
inarańcz coby się u ujścia rozpryskała w morze 
zieloności” Z tego wzniesienia, ponure wieże Al- 
hambry zanurzają swe stopy w raejową wegetacyę: 
Z drugićj strony doliny, roślinność ta miena SIĘ 
w górę najeżoną kaktusami , aloesami , dzikiemi 
krzewami co przypominają pustynię, płonną Siez 
dzibę czarnego Iblisa, szatana nieczystego. Niech 
go Bóg wytępi i niedopuści rozciągnąć SIĘ ŚR. 
begatćj Vega, pobytu, przybytku dobrych: 4y- 
siące obimywa go strumieni, lecz najbardziej 50 
upłodnił» krew wiernych. =- Niema jednego SZCZE- 
pu winnego, jednego pnie ligowego; Żeby walką 
nic był umierzwionym. To też która ziema tak 
się jak ta uśiniecha? Tylko z Edenem ją porów- 
nać. Płaszczyzne Otacza pasmo gór ząhkowanych, 
ustrojonych kaktusami, aby nikt inny prócz wy- 
znawcy Allaha nie mógł wejść do tego szczęśli- 
wych ogrodu. Z tćj strony, pasmo Afbolota zao- 
strza się w piłę; naprzeciwko ostro szczyt Atarlu 
wybiega minaretem u wejścia do parowa. Wi- 
dzisz go? Bóg tylko sam wynieść go zdołał! Zibu + 
dował go na sinćj skale, aby strzegł wiernych m 
bozu. Bóg wiełki jest! i wieczna jemu chwała! 
Spogląda na nas z wysokości lego bezludnego szczytu. 


Pod Alhambrą, w głębi wonnéjprzepasc! , Gre- 
nada otwiera dk jak” rozcięte, jab "ps Se zaj 
ziarnka policzysz. Schylają S/€ dachy ulic prze- 
ciwnych ; kreślą się długiemi pasinami czarnemi na 
Śnieżystych bogach góry Elwiry. Miejscami ziele- 

Ą pode rzy wieży, ale "Żaden głos nie wystrzela 
p pdkodnego miasta. -- Dzielnice Zakatynu, Alba- 
cinu, osobne stanowiąc królestwa, zarzuciły do- 
mowe boje. Módlcie się! módlcie, Zegrysy i A- 
bensetragi! Ręka Allaha pisze magiczne legendy 

ałacu, arabeskami z zieloności, granitu, Śniegu 
na całem obliczu Andałuzyi. Bliskie wierzchołki 
Monte-Frio mówią lazurowemi głoskami: „,Chetsś ' 
piękność zobaczyć? patrz na me szafirowe boki“ 
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Białe Alpuxarry odpowiadają lodowatemi znakami: 
„Myśmy tron wszech wspaniały.“ A pośrodku 
kotliny Vega, co je przedziela, słyszycie szmer i 
mruczenie zieloności w języku róż i słowików: 
Szczęśliwość ! szczęśliwość! 

Słuchajcie: dzwon ozwał się w Alhambrze, ze 
szczytu wieży Vela ku równinie zwróconćj. Przez 
cały dzień ten głos uroczysty unosi się nad Gre- 
nadą. Długie młodych dziewic szeregi ciągną na 
wieżę , każda uderza sercem dzwonu. Dziś dotknąć 
liny od tego dzwonu, który ne chwilę zamilknąć 
nie powinien, to wróżba szczęścia na całe Życie. 
Jakąż to nowinę głoszą tak hucznie? Wielką no- 
winę : rocznicę zdobycia Grenady na Maurytansch. 
Na ten głos, rozpierzchają się cienie i sny Alham- 
hry; budzi się Grenada chrześciańska, w samą 
porę przybywam na uroczystość narodową Anda- 
uzyi. 

Rzekłb á że miesto dopiero co szturmem zdo- 
byto, tak iwapia się tłumy, tek goreją spojrzenia, 
tak góry, wąwozy, przepełnione krzykami, śpie- 
wami, konnymi, pieszymi, brzękami gitary i ha- 
skijskiego tamburyna. Pierwszy potok tego pstro- 
katego tłumu wtłoczył się do katedry z obliczem 
grecko rzymskiem, gotyckim tułowem. Wszyscy 


Doniesienia 


Obwieszczenie, 
Aro 1580 D. W. 
CESARSKO KROLEWSKI 


WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH | SKARBU 


Stósownie do rozporządzenia Œ. K. Rady 
Administracyjnej z dnia 26 b m. i r. N. 1657 
podaje do powszechnćj wiadomości, iż w dniu 
17 Kwietnia r. b. o godzinie 11 z południa w 
Biórach C. K. Wydziału Dochodów Publicznych 
odbędzie się publiczna głośna licytacya ua wy- 
puszczenie w jednoroczną i miesięcy «śm po- 
czynając od dnia 1 Maja r. b, dzierżawę do- 
chodów z propinacyi w dobrach Skarbowych 
Jaworzno, a mianowicie: w wsiach Jaworzuiu, 
Długoszynie, Szczakowy, Jelenia, Byczyuie, 
Jeziorkach , Niedzieliskach, Dąbrowy, na Jęzo- 
rze i Wysokim Brzegu, oraz rybołostwa na 
rzece Pszemszy i przewozu na tejże rzece pod 
Jeleniem. Ceua rocznćj dzierżawy wk w ocie 
złotych polskich 16,150 na pierwsze wywołanie 
ustanawia się. Główniejsze warunki tej dzier- 
Żawy są nasiępujące. Licytant obowiązany jest 
złożyć vadium w kwocie złotych polskich 1615 
cgynsz wylicytowany opłacać w czierech kwar- 
talnych ratach z góry, złożyć kaucyą połowie 
czynszu rocznego odpowiadającą. Inne warunki 
każdego czasu w Biórach C. K. Wydziału przej- 
rzanemi być mogą. 

Kraków dma 30 Marca 1847 r. 


Przewodniczący 
MAIlEWSKI. 
(2r.) p- o. Sekr. S. Popielechz. 
Nro 670. 


CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ. 
Miasta Krakowa t Jego Okręgu. 
Na skutek podania Elżbiety Salomei z Ka- 
czorków 10 Muszynćj 20 Gładyszowćj o przy- 


się cisną do kaplicy, w której katoliccy królowie 
Ferdynand i Izabella chcieii być  pogczebanemi, 
w sercu zdobyczy. Małżonkowie na marmurowem 
łożu, otoczeni gromnicami, promienieją radością, 
gdy tymczasem chorągiew zwycięztwe którą Gre- 
nade obdarzyli, wystawioną jest na widok, 
nad ich grobowcami. Na aksamitnych poduszkach 
rozłożono także srebrną ich koronę, berło, miecz 
skrócony. Przed'mojem przybyciem, modlitwa i 
natężenie ducha nie przeszkodziły jakiejś starćj ko- 
biecie, ściągnąć przez kraty srebrne berło królów 
katolickich i skwapliwie unieść je pod opończą. 
Odebrano jéj tą zdobycz kiedy wychodziła za próg 
kościoła ; lecz wolność jćj nie zostałe naruszona 
bynajmnićj skutkiem jedno zgodnego Życzenia o- 
becnych. (D. c. n.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 6 do dnia 7 Kwietnia. 
Krawczycki Wincenty, z Galicyi; -- Rogawski 
Jan Nepomucen ob., Borkowski Jan, z Polski; -- 
Plesner Maurycy, z Pruss. 
śb yjechali 2 Krakowa. 
Rzewuski Leon oh., do Galicyi; -- Krawczy- 
cki Wincenty, do Polski; -- Becker Jan, do Pruss. 


Urzędowe. 


znanie jéj spadku po ś. p. Ańtonim Gładyszu 
jej mężu pozostałego , a z domu z ogrodem pod 
N. 28 w Nnwćj wsi przy Krakowie położone- 
go, grunlu zagonów 5 pod N. 121 Kadastru, 
gruntu zagonów 6 pod N. 67 Kadastru zamiesz- 
czonych, oraz ruchomości składającego się, po 
wysłuchaniu wniosku © K. Prokuratora na ża- 
sadzie art. 770 Kod. Gyw. i 12 ust, Hyp. z 
roku 1844 wzywa wszystkich prawo do zwyż 
rzeczonego spadkn mieć mogących abv się z 
takowem do Trybunału w przeciągu trzech mie- 
sięcy zgłosili, w przeciwnym bowiem razie spa- 
dek rzeczony zgłaszającćj się Elżbiecie Głady- 
szowćj wdowie na zasadzie art. 767 R C. przy- 
znanym zostanie. 
Kraków dnia 9 Lutego 1547 r. 
Sędzia Prezydujący 
J. Czernicki. 


(2r.) Z. Sekr, P. Burzynski. 


ro 6599. r 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa + Jego Okręgu. 
Na zasadzie artykułu L2 ustawy Hypotecznćj 
z roku 1844 wzywa mających prawo do spad- 
ku po Jakóbie i Rozalii Grochach pozostałego, 
składającego się z domu pod L. 54 na Krowo- 
drzy w gmimie VIII. Miasta Krakowa położo- 
nego, Z gruntami, aby z stósownemi dowoda- 
mi w terminie miesięcy trzech do Trybunału 
zgłosili się, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego terminu spadek w mowie 
będący Józefowi Grochowi synowi zgłaszające- 
mu się przyznany zostanie. 
Kraków dnia 11 Grudnia 1846 r. 
Sędzia Prezydejący 
J. Pareuski. 


(2r.) Z. Sekr. P. Burzynski. 


